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| Na progu Nowego Roku zwracamy się 
Ko "TĄ Towarzysze i Towarzyszki,. zwra- 
 leamy się do wszystkich, komu drogą jest 
sprawa wyzwolenia ludu pracującego — z 
„prośbą o poparcie, z wezwaniem do współ- 
pracy. 
«+ Od 1894 r. „Robotnik“ jako pismo 
* podziemne był kuźnią wolnego słowa w 
` ujarzmionej Polsce, był nieulękłym szer- 
'mierzem Socjalizmu i Niepodległości. Je- 
‘go: dzieje splatają się najściślej z dziejami 
partii, która sama jedna w Narodzie przez 
długie lata walczyła z najazdem o wolny 
j i wolny lud. 
"Z chwilą, gdy runęły trony zaborców 
a Polska zrzuciła z siebie trójjarzmo ob- 
i cych rządów — „Robotnik“ wyszedł z pod- 
ziemi na światło dnia, jako codzienny or- 
| gan pracującej i cierpiącej rzeszy. 
> W nowych warunkach „Robotnik“ słu- 
S tym samym wielkim ideom, które sta- 
mowią treść walki P. P. $. 


Walczymy w zjednoczonej niepodle- | 


Sa Republice polskiej o zwycięstwo So- 
cjalizmu, o zniesienie wszelkiego wyzysku 
ucisku, o dobrobyt, światło i możność 
wszechstronnego rozwoju dla wszystkich 
polskiej ziemi obywateli. 

_ Walczymy w imię 
Socjalizmu. 

Pracę swoją opieramy na uświadamia- 
mru i organizowaniu najszerszych mas, na 
zdobywaniu dla klasy pracującej miast i 
wsi wszelkich placówek społecznego, poli- 
tycznego, kulturalnego trudu. 

_ Bronimy interesów wszystkich. pra- 
bowników i wszystkich, komy się dzieję 
społeczna krzywda. 

_. Prowadzimy zacięta walkę z reakcją, 
a jak skir toczy nasz organizm narodo- 
„ Piętnujemy nadużycia, odsłaniamy 
bezprawia i gwałty, pod pręgierz stawia- 
my nędzników, którzy żerują w Polsce 
kosztem znękanych miljonów, płoszymy 
światłem sowy i puszczyki, które w Polsce 

iałyby uwiecznić mrok wewnętrznej 

niewoli. Dążąc jaknajusilniej do ostatecz- 


twórczych ' zadań 


00 Wydawnictwa. - 


ny naszej niepodległości, -— na gruncie Re- 
publiki polskiej walczymy bezwzględnie z 
„wewnętrznymi najezdnikami”, depcącymi 
prawa ludu. 

Walczymy o Polskę pokoju, walczymy 
o zakończenie wojny, walczymy o zadzierz- 


gnięcie węzłów przyjaźni i ścisłego porozu-' 


mienia z niepodległemi narodami t. zw. 
kresów wschodnich, walczymy o prawdzi- 
wy Związek wszystkich narodów. 
„Robotnik“ jest koniecznym orężem 
Waszym w walce o lepsze jutro. 
„Robotnik“. starać się będzie jaknaj. 
lepiej odpowiedzieć swoim zadaniem. 
„Robotnik* zdobył już sobie poczesne 
p w prasie i w społeczeństwie. 


Nie głosimy szumnych zapowiedzi pro» 
spektowych — ale obiecujemy, że jaknaj- 
gorętszem naszem staraniem będzie wszyst- 
kie działy pisma ulepszać, dbać o treść po- 
uczająca i możliwie wszechstronną, odpo- 
wiadać wszystkim potrzebom czytelnika. 

Z powodu ogromnego wzrostu kosztów 
wydawnictwa musieliśmy podnieść 
pojedyńczych Nr-ów oraz przedpłatę. 

Ale mimo tę konieczną podwyżkę — 
jesteśmy pewni, że poczytność „Robotuł» 
ka“ nie zmaleje, owszem wzrośnie. ł 

Starajcie się, towarzysze - czytelnicy, 6 
rozpowszechnianie „Robotnika*! 

Werbujcie prenumeratorów! 

Niech „Robotnik* dociera wszędziei 

Niech wszyscy bojownicy Polski no- 
wej, Polski pracującego ludu za obowiązek 
sobie poczytują popierać centralny organ 
P. P. $.1 
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Polska jako strażnik 


Na sdłenpelicje, wniesione przez posłów w 
angielskiej Izbie Gmin i w parlamencie fran- 
cuskim, a dotyczące tajemnicą okrytych w 
chwał konferencji londyńskiej, udzielili od- 
powiedzi Lloyd George i Clemenceau. Obaj 
zapewnili, że konferencja ujawniła zupełną 
jednomyślność koalicji w sprawach omawia- 
nych, co należy do stałej rekwizytomi dypl» 
matycznej, a w danym wypadku jednomyśl- 
ność tę chyba dlatego właśnie tak podkreślo- 
no, że wcale jej nie było. Ograniczmy się do 
sprawy Rosji. 

Przedewszystkiem nie było na konferen- 
cji przedstawicieli Ameryki i Japonji, które. 
jak wynika ze słów Lloyd George'a, na wła- 
sną rękę naradzają się nad losami Kolczaka. 
Powtóre delegat włoski Scialoja nie mógł być 
tego samego, oo Anglia i Francia poglądu na 
sprawę Rosji, ponieważ rząd włoski związany 
jest uchwałą parlamentu, prawie że jedno 
myślnie przyjętą przed dwoma tygodniami. U- 
chwała ta, wniesiona przez grupę byłych po 

z inicjatywy soc'alistów, domaga si 
aby „rząd pracował w radach koalieyjnych na 
rzecz zaniechania wszelkiej interwencji w 
sprawach wew netrznych Rosji, zniesienia 
blokady i wznowienia stosunków dyplomatycz- 
nych i handlowych ze wszystkimi rządami, ist- 
niejącymi na obszarze b. caratu“, 

Wreszcie niema: jednomyślności w m» 
wach Lloyd Geonge'a i Clemenceau. Podczas 


„drutu kolczastego". 


gdy pierwszy twierdził, żę nie można zawrzeć 
pokoju z Rosją, bo Rosji dziś wogóle niema i 
że gotów byłby wszcząć rokowania z bolszowi- 
kami, gdyby rząd bolszewicki był wyrazem. 
woli zgromadzenia nanodowego, wybranego' 
przez robotników i chłopów rosyjskich (chara 
kterystyczne, że Lloyd Gaorge przeoczył ceł- 
wo, czy też przypadkowo wszystkie inne kla- 
sy!) — to Clemenceau ka 
cza, że Francja z bolsz 
wrze. 

Sprzeczność w wywodach vbu premierów 
da się objaśnić różnicą otoczenia, w którem 
przemawiali i charakterem obu mówców. Nie 
trzeba przypuszczać, że cele ich w stosunku do. 
Rosji są narazie różne. Zarówno Anglja jek. 
Francia nie mają zamiaru popierać w roku 
nadchodzącym Demikinów, ponieważ ci zawie- 
dli wszelkie pokładane w nich nadzieja Z 
drugiai strony należy zwalczyć bolszewików.: 
Ale jak? Lloyd George dyskretne zachował 
milczenie w tym punkcie, wyręczając się p. 


ę. | Clemenceau. Chytry starzec dobrze widać po 


znał polskich dyplomatów w Paryżu i ugodo- 
wość burżuazji polskiej, skoro zlekka połech- 
tawszy Polskę „wielką przez swą 

i rozczułwszy Słuchaczy łzami p. Paderew- 
skiego, zamianował Polskę strażnikiem Rosji, 
ahoozonej „drutem kolczastym”. Na taką rolę 
Polski i Lloyd George chętnie zgodził się, nic 
też dziwnego, że „nietylko uznał zapropono 
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Towarzysze radni. Pamiętajcie o zjeździe Związku m'ast 4 
5 i 6 stycznia! Niech wśród delegatów na Zjazd nie braknie niż 
kogo z naszych towarzyszy! A 
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wane ' Olememoeau rozwiązanie sprawy 
Galicji Wschodniej, lecz nawet rozszerzył je 
jw kierunku dla Polaków dodatnim", Copraw* 
da dziwna się wydaje taka nagla zmiana w 
postawie Lloyd George'a, który drtychczas 
nieugięty był wobec zgodnych przedstawień 
wszystkich sojuszników właśnie w sprawie 
Galicii Wschodniej, ale tlómaczy się to klęską 
Denikina. 

Nie wiemy jeszcze, jak ma być zmieniony 
traktat wschodnio-galicyjski, jak rozszerzył 
Ltoyd Gecrga rozwiązanie Clemenceau, ale 
wiemy zato, co Polska ma uczynić, by zasłu- 
żyć ma zmianę na lepsze traktatu tego. 

„Państwa sprzymierzone. przenąc Żyć w 

pokoju. otoczą Rosię drutem kolczastym. 
© Stol tam na straży Polska. Jeżeli jej dzieł- 
na armja nie będzie mogła podołać zadaniom. 
pomoc, jaką otrzymuje w materiałach wojen- 
mych, będzie udzielena w dalszym ciągu. bo- 
wiem państwa sprzymierzone postanowiły. do- 
pomegać każdemu narodową, zaatakowanemu 
przez bolszewików”, 


- To są słowa Clemenceau. Co one znaczą? 
Znaczą tyle, że burżunzja Zachodu „chce ży 
w pokoiu“, że pokój ten zakłóca jej rząd b'l- 
szewicki w Rosii, że Ros'$ otoczy przeto „dru 
tem kołczastym”, t. į. ścisłą blokadą, że Polska 
będzie miala za zadanie trzymać straż na ca- 
łym fromcie wschodnim, by bolszewicy nie 
naruszyli pokoin Zachodowi. 

Zdaimy bie sprawę z położenia w Ro 
sli Kołczak i Judenicz należą do historji De- 
nikina bolszewicy pędzą na łeb w... tale m» 
ma Czarnego, na obszary Rumuni lub też Pol- 
ski. W miedługim czasie rzad sowiecki będzie, 
być może, panem położenia ma olbrzymiej 
przestrzeni b. Rosii. Jeżeli to się stanie, to 
w obecnych warunkach żadna sila wojskowa 
nie bodzie w stanie zwyrieżć armii czerw 
mej. Bvć może. że blokada wówczas nie będzie 
przedstawiać żadnej groźby dla bolszewi- 
ków, będących w posiadaniu południa Rosji z 

- fej bogactwami. Jeżeli zaś będzie dla niej cię- 
żarem, zmuszona bedzie już to przyjazne roz- 
porząć stosunki z Niemcami, już to uderzyć na 
„straż polską", 

" . Ponieważ Polska jest w stanie wojny z 

sia, z którą nie choo we/ść w żadne układy 
pokotowe, więc ctensywa rosyjska, rozpoczęta 
pod naporem „drutu kolrzasteco* jest zupeł- 
nie zrozumiała | naturalna, Alśri wielbiciel 

| wszelkich uroionrvch wielkości z „Kuriera Po- 

_ rannego” zę sztuczną natwneścią wmawią w 

- 6zytelników swych. że „kwestia dalszego cią: 

- gu wojny, leży w rękach samych bolszewików. 

„jeżeli zaniechaja ataków, terytorium objete 
ich zakresem wladzy otoczone zostanie tylko 
„drutem kolczastym”. Ale nie wierzy on w p% 
kojowy nastrój bolszewików, wobec czego 


„Polska musi być przygotowama na wytężenie | pust wezbranej latami całemi złości i temu © 
wszystkich swoich sił, ¿by ewentualne próby |czy owemu nieboszczykowi powiedzieć kilka 
ataków nietylko udaremnić, ale nawet się |słów prawdy. Ale szanujący przesądy świat, 


przed niemi skutecznie zabezpieczyć”, 


wnet podniósłby alarm f zakrakałby tego, 


Zupełnie zaś nia uznaće taktyki obronnej | kto' nie okazuje dostatecznego poszanowania 


wo'wącą oudzą skórą „Dwugroszówka* i z gó- 
ry ogiasza, że „kampania roku 1920 rozstrzyg: 
nie nietylko o przyszłości, ale i o istnieniu 
Polski“ i skomle tylko o pieniądze, breń i a- 
municję, 7 

Położenie staje się przeraźliwie jame, 
Kontrrewolucja w Rosji pobita jest na głowę. 
Nie wslsrzesi jej już pien*ądz kvalicji. Nie u- 
życzy jej ami jednego żułnierza steroryzowa- 


na przez opryszków carskich ludność mown- | 


powstałych kresewych republik. I w takiej 
oto chwili Polską otrzymuje mandat strażni 
każandarma na wschodzie Europy, a ende 
cbwo nawołuje już do pochodu krzyżywego na 
Rosję, dv wielkiej „kampanii raku 1920". 

I cóż to obchodzi oszalałe mózgi naciona- 
listyczne, że kampanja ta może narazić. wprost 
byt Polski?! 

Dla burżuazji chłop ( robotnik polski ma 
się krwawić o „drut kolozasty*, wzniesiony 
naokoło Rosji. Ale pewnem jest. że ani buta: 


mi, ani pieniędzmi nie można będzie wytwo- | żna 


rzyć w masach ludowych nastroju wojennego 
dla nowej kampanii, Tak jak wojsko polskie 
nie rozpoczęło wojny, by zwalczać bolszewizm 
w Rosji, tak samo nie poprowadzi kampanii. 
gwoli burżuazji europejskiej i tuczenia w nie 
'skończoność paskarstwa "— ~ 

J. M. B, 
EASIER A o T E ERPIN OE NES I E OES 


Na marginesie. 


Styszycie srebrzysty, głos dzwonka? Roz- 
stąpcie się! ; 

To idzie ksiądz z wijatykiem, Niesie Or 
statni Sakrament umierającemu. es 

Zapalmy gromnice, uklęknijmy 1 zmów- 
my modlitwę za konających. 

Umiera bowiem stary rok 1919. Już ga 
driny jego policzone i dzisiaj. nieodwołalnie 
dzisiaj przeniesie się do wieczności, powięk- 
szając liczne grono swych poprzedników... 

Już przed dwoma tygodniami było, z nim 
bardzo krucho. Przepowiadano mu, że nie 
umrze naturalną śmiercią u schyłku dni, a 
skończy nagle w 351-ym dniu żywota. Na 
szczęście przepowiednia nie ziściła się, bo- 
wiem astronom Porta pomylił się, czy też po- 
prostu zetgał i rok 1919 dzisiaj dopiero o pól- 
nocy dokona swego żywota. 

Na tym padole blagi i kłamstwa, prze- 
wrotności | hypokryzji, obłady i tajnej dyplo- 
macji istnieje dziwny przesad, że o niebosz- 
czyku należy mówić tylko dobrze. Człowieka 
poprostu bierze nieraz szewcka pasja, tak 
chciałby przynajmniej na odchodnem dać u- 


{miat przeprowadzić reforma rolna: miał da 


dla majestatu śmierci. Jak gdyby majestat 
śmierci był czemś wyższem, czemś znamienite' 
szem. od majestatu prawdy! cj 
Uczyńmy więc zadość wymaganiem oblud 
światowej, uszanujmy majestat śmierci i 
święćmy kilka ciepłych słów dzisiejszemu 
kandydatowi na nieboszczyka, który już nie 
zadługo stanie przed sądem ostatecznym his 
storji. 
Rok 1919 ma za sobą dwie niezaprzeczał= 
ne. zasługi. Przyniósł nam zjednoczenie więk- 
szej cześci ziem polskich oraz zwołanie pierw 
szego Sejmu w zjednoczonej Polsce. Jeśli zje 
dnoczenio to nie jest jeszcze zupełne, jeśli 
Sejm nie jest takim. o jakim msrzyliśmy, ta 
za to kiedyś przed sądem historji inni odpo 
wiadać będa. Pocincać za to do odpowiedzial 
ności rok 1919 byłoby nonsensem, | JE 
Pozatem... Wlać | 
Pozatem nie wiecej. To wszystko, co ną. 
dobro jutrzejszęgo nieboszczyka zapisać moš“ 


"A teraz trszanulmy także molestat pra r 
dy i powiedzmy konającemu kilka słów pra» 
wd AJD 


z: l h 
Rok 1919 byt potworny. Ry? kfamra, zwo, 

dzicielem i krwinżerea. Miał nam przeneśćj 

upragniony póróf, tymezasem o pokoju je 


szcze głucho. Miał nakarmić wycłodzone rze- 


" sze, tymczasem fuż jesienia przyniósł nam 


śnieg | riroy i nfe pozwolił wykopać zieme 
niaków, Miał nanrawić szkody spowodowane 
wojna; miał odbudować wieś polska; miał 
nam dać konstytucje; mial uruchomić przes 
mvysł; miał zatrudnić tysiace hezrobatnych 
światu lige Narodów, która wcale n'e fest 
nmomysłem Wilsona. gdyż inż Mickiewicz pos 
ruszy? myśl zwołania stalego concilium sū 
ropelskieco, 
“Byt tyranem  wselędem słabych i po: 
chlebca w stosunku do możnych. S 
Sktamal. zełanł, nie dotrzymał przyrz6. 
czeń, nie wywiazał sie z przyjetych zobowiąy 
zań, "nie ziśnił pokładanych w nim nadzieg 
7Zamisst tero wylał nowe potoki krwi, sp» 
wodowa? nowe strumienie łez, zostawi? za 
soha świeże mogiły i nowe zastępy wdów | 
sierot. SAB 
Odrhodzi jak bankrut moralny. przez nk 
kom nie żałowany, przez nikogo nie opłaki: 
wany, S i ! $ E 
Ca tedy rzec mu na pożegnanie? . |» 
Chyba, tylko martnąwszy ręką powię 
dzieć: A niech go tam! Sad 
l |) Roman Boski - 


> s JAN MORTEIRA. 
Kròlowa i jej paź. 
M (Dokończenie). 


Dlatego też odpowiedział bardzo rozum- 
nie: „Nalurze nie wolno się opierać, bo ona 
to nasze najwyższe praw“. Usta królowej pa- 
mi zatrzymały się wpół wyrazu i zdziwione 
źrewice wpatrzyły się w oczy króla. A on mó- 
wil dalej z niezwykłą powagą: „Cała wartość 
życia polega właśnie na tem, że poddajemy 
się jogo nakazom. Bunt bylby bezeelowy, b3 
przbawiałby człowieka szczęścia, mie dając 
wzamian nic“, Królowa miala oczy utkwhora w 


twarzy męża. Uśmiechnął się i ująl jej kibić. į 


„Ozyś zadowolona?“ usta królowej ścięły się, 
ale w cczach zianyił się uśm'ech, lekki, prawie 
nikły, mle taki/co obejmu'e chlodem całą 
twarz i jak igrełk lodowe pada na seros tym, 
c uśmiech ten spestrzedz potrafią, Ale król 
uśmiechu nie poal : zadowolony, że udało mu 
wię rozjaśnić jakąś niepewność w duszy mal- 
żonki, ucałował ją serdecznie, po przyjaciel 
eku i odszedł, uiepokojąc się trochę zwłoką; 
był howism banlzo punktualny, wymagał tego 
od siebie i od innych, Za chwil kidka siada! 
do wygodnej karety, posyłając królowej ostat- 
pi nśmiech pożegnania. 

Stala przy oknie ostatnie pojazdy 
nie wyjechały poza bramę, poczem odprawiw- 
szy sługi, wróciła do siebie. Chodeila długo po 
miękkich dywanach, a myśl jej pracowała 
twardo. Nie napróżno tyle lat była żoną mą- 
drego człowieka. On ją przecież uczył, że wy 
lẹ serca należy sankałonować wolą rozumu, że 
tylko ten czyn jest wolny, który wypływa 2 
pełnej świadomości, a nad sumieniem rozum 
jest panem. Zapadły jej głęboko te nauki w 
duszę i dlatego teraz pytała, czy może popel- 
mié grzech, czy dorosła do niego, czy mic jej 


6 PRA 


nie trwoży? 1 uśmiechnęła się: Czy kwiat pv- 


ż 4 
* Tdzie do zwierciadła i patrzy w nie dh 


ta się. czy ma prawo kwitnać? Ale tej maż? | go. Przecież dziś iest piekna | mamie  żadzą 
Przecież ten człowiek pił z nią razkos pierw- | szoześcia — a 0» bedzie potem? Uśmiech zia ` 
szych snów i pierwszych upoień. Tak, lecz bj wia się na ustach królwyeł. nśmiech nustv, ra. 
już tak dawno. Królowa przeciera eroto: chóż | dosny, Życie iest bogate, trzeba tvlko umie - 
sobie przypomnieć coś z tamtych, chce t nie| wydać z każdazo dma to. co on da'e. Cóż zna 
może — tak akng głęboko zapedły Cóż lą te- | czy jej trzydzieści lat. jeżeli iest piekna. Nieel. 
raz łaczyło z tym człowiekiem, kiedy umierała | brzydota roche lata i godziny. Jeśli da ehto 
w niej próżność, a budziło sie pragnien*e mi-| eu piękność smoją' i to całe słońce swojej du 
tości? Czy miała iść i powiedzieć mn o tem?|szy, zali nie bedzie bo wszystko, czego mka 


Na samą mvśl podobnego czynu. płomień upo | dość tego pożadsćby mogla? 


korzenia zalewa jej duszę. Ach. ten wiecznie 


i 
s 


Janek ią kocha. Opiera królowa 


pter < | 
roztargnicny mąż, wiernie za'etv czemó >| ną myś'a głowę I słodka radość spływa jej 4 
qromnie mądrem. Przerież on nawet dając ir | duszy. Nie, nie odrzuci chwili, oo 'ak złoty pta? 


seiak, daie go przez pół iemo. bo druga poh» 


spływa i blaski z sobą niesie. W czem życi 


wa jego duszy tam, w świecie poięć. Kobieża | moo, jeśli nie w jego radości? Jeśli kto 


o miłość prosić nie może, nie może o nią Się | ramiona żadne uścisku i dość silne, by u 


dopominać. ani na nią wyczekiwać, teno brać oddać, niech je wyciagmie do niego. Kto be. 


i dawać. Nie! Chodzi nerwowa pn komnacie, 
a myśl jej pracue twardo. Powiedzieć "ml 
wszystko, ulec z tego złoconego pałacu?.. T 
śm'ech srebrna kaskada lefe się w wonne me 
wietrze wytwornej szpłalni. Nie, nie to zbyt 
romantyczne, zbyt awanturnicze. A przydem 
coby ona robiła tem gdzieindziej. poza swo'a 
prześliczna klateczką (królowa w chwilach 
amętku tak czasem nazywała swój pałac): tak 
iej tu dobrze. Nie i mówić królowi nie warto. 
maweł nie zrozumie tego, œo mu powie. Jeżeli 
zacznie mówić mądrze. arevmentoweć, wtedy 
będzie ią chwalił, będzie dumny, bo rozum 
iel, to przecież tego dzieło. Chvbaby rzucić się 
do nóg, ele to przecież śmieszne. Niema w 9o- 
bie nie a nie z pokutuigeej grzermnicy. Zapra w- 
dę. kj sikrzywdai swogo królewskiego mal 
żon 


Ma fedmak trzydzieści lat, a Janek dwu 
dzjiestego noku zaledwie siegn. I na vsta kró- 
lowej spływa smętny uśmiech. Za dziesięć 
lat, zacznę się sterzeć. t..YŚli. Za dziesięć lat? 
I któżb, będąc śliczną królową ms*lał o tem, 
co za lat dziesięć będzie? Zali dlatego, -00 
przy!'ść może, warto 

„A chwilę? 


poświęcać chodby jedną | mi zachwytów P 


się grzechu — słaby jest i do życia niezdolny - 
A natwiększym grzechem jest czekać słarość 
mie znając smczęścia. 
W głębi komnat poważnie wydzwonił % / 
gor godzinę. o której mwykle przychodził Je © 
nek-do grb'netu królowvef. Suchała dźwięków 
tych z uśmiechem, a kiedy przebrzmiały, wy 
szła z komnaty i szłą przez szereg pokojów | 
mych w mroku ać do tei, gdzie czeki © 
on. T skłomiq się błękitny paź glęboko prze 
awo'a panią, a oczekuąca freilina otwarła be 
Szelesiu drzwi. Królowa przese'a arn 
nię po królewsku. a za nią szedł pazk, A 
kiedy zemknęty się drzwi za nimi, znólenął 
tef twarzy chłód | majestatu twardość. T 
'śmiechnęła się do chłomca pełnemi blasku i 
'czyma | ram'ona iei biało-różowe. prześwien 
igoe tak cudnie przez gazę rękawów, oplot! 
mu szyję na podobieństwo dwóch złotych bł, 
jskawic, a usta niby szybki, czerwony grom t | 
demxty o jego zbladłe od szcześcia wargi. | 
Załopotały w nich serca jako strwożm 
biłące o powietrze skrzydłem ptaki i szezęśo 
roawiodło nad nimi swój haftowany gwiazd © 


1 


wzi I PEZET ONS a 
as ya mi 


$ 


| mear Pah 


ES T S RA 


"NE 411. 


/ Przypominamy naszym prenumeratorom, że czas odnowić. 


ROBOTNI K”, środa, 81 grudnia 


prenumeratę na kwartał I-szy 1920 rok. 


UU Wrzechrowjki Zjazd Sowietów, 


pierwszy dzień obrad. 


|. Zjazd rozpoczął się 5 grudnia w obecno- 
$ 1311 delegatów, w tem 924 z głosem de- 
tydnjącym i 387 z głosem doradczym. Skład 
rtyjny ziazdu był następujący: 885 komuni- 
pór. 34 bezpartyinych, 3 „rewolucjonistów - 
komunistów“,  (najskrajniejszyh komuni- 
"stów!), 1 „borotbista* (ukraiński socjalista - 
rewolucjonista), 1 anarchista - komunista; z 
głosem doradczym 330 komunistów, 29 bez- 
partyjnych, 5 maksymalistów, $ poalej - sjo- 
nistów. 3 eserów, 2 „borotbistów”, 2 s.-deków- 
internacionalistów. 3 „Ziednoczonej żvdow- 
skiej S. - D. parti“ (sorialiści - sioniści), 2 
bundowców, 3 mieńszewików i 5 rewolucjoni- 
ów - komunistów. 
«« Po zagajenińu przewodniczącego Central- 
eco Kom. Wvk. Kalinina, poświęconem 
wspomnieniu poległych w walce o komunizm, 
I ukonstytuowaniu sie prez”dinm, ziazd wy- 
K ucha? szeregu powitań, miedzy innemi z 
l frontów czerwonej armii, od marvnarzy, od 
Kozaków. od Rakowskiego w imieniu Sowiec- 
kiei Ukra'nv, ad Damszewekiega w imientu... 
(„proletarjatu Łotwy”, od Feliksa Kona w i- 
mieniu... „proletarjatu Polski", od mnzutmań- 
skich komunistów, od przedstawiciela basz- 
Kirst'aj Sowieckiej Renvbl'ki. 
e W imieniu S-D. partii przemawiał Dan. 
zaznaczałac. że partia, nie maiae możnoś'i 
przesłania wrbranego nrzez maey delegata z 
głosem decydniacym, skorzystała z 7a0rosze- 
nia jedvnie poto, bv wobec przyjaciół? i wro- 
gów Rewó!tneii wezwać masy pracniace bez 
„różnicy odcieni do stworzenia jednóliteon re- 
jvalnevinego frontu przeciw zakusom kontr- 
rewolucji. 
Pa złożanin deklararii w imienin S-D 
finternacionalistów i mniefszóśni ecorów wv- 
stan? z przemówieniem Trocki. Tarnaczvw- 
Szy, Że norrszonv przezeń temat hadzie niela- 
ta rozdźówiakiam wohee uroezestema charak- 
rm ziazdn. Trocki wstkarsł, że na ponrzed- 
_ mich z'azdarh sowietów hvli wybierani hona- 
, wrowemi  przewednizacwmi 1 honorowrmi 
członkami ziazdów | Kom. Wk. wodzowie 
euranelskieon proletariatu. Ot} nezczyt no- 
jdohn" snntirs? mied» innymi Fredrika Ade- 
ra. Wohec tevo zat. że Adler na zieśdzie Rad 
delerstów rabntniezech Anetrii onowiedzi»! 
Bie iako Przeciwnik natychmiastoweso niecia 
władzy nez proletariat, za to nostenownnie 
= mówi! Trocki — Adler mnei bré napiętno- 
wany iako zdraiea!! „Karol Tibknecht — va- 
ikończ? swe przemówienie Trocki — również 
masz honorowy przewodniszacy. noleoł. Tec? 
dla nas on żyje. Frederyk Adler żyłe. lerz 
dla nae jest nmarłem*, Wniosek złożone 
| . przez Trockiego, mówiacy a skreślenin A4le- 
.. ra z liczby honorowrch członków Kom. Wyk. 
zosta? nrzez zjazd przviety. Arosancki ten. 
alho tefli kto woli — chamski w formie 1 uza- 
sadnienin wniosek świadczy, jaka przenaść 
/przedziela nairadvkalnieiszy nawet. socjalizm 
od komunistrcznego sekriarstwa. 
1 Po przerwie wvstapił z dłna'm referatem 
litycznym w imienin Centralnego Wvko- 
| maw*zego Komitetu i Rady Komisarzy Tundo- 
| wych — Lenin omawia'se sytuacię miedzena- 
| oova. Lenin określ'? przewrót w Istana- 
| dzie 1917 roku į dwuletnie walti o istnienie 
Sowieckiej Rosii. jako gre w której stawka 
| była — rewolncja światowa. „Dziś wiemy 
_ już żeśmy stawkę nasza wygrali (1). Przeko- 
nal'śmvy się ieno, że miedzenarodowa rewolu- 
| cja proletariacka nie w jednakowom tempie 
osiaga swe zdobycze w różnych krajach, i że 
|| jei rozwój w kraiach przoduiacvch jest sprawa 
|| bardziei skomplikowana, proresem. nowolniel- 
Ki szym niż to można bvło sadzić W każdem 
|, razie ten powolnv, skomplikowanv. zygzako- 
| watv rozwói socialistveznej rewolucii w za- 
| chodniej Furopie. włoż-? na nas . niezwykle 
a tieżkie zadanie. Jeśli zaś przypomnimy ostat- 
|. ni okres — okres nieustannvch eieżkich walk. 
| dwa lata zmagań sie z przemożnymi silami 
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wrogów rewolucji, ieśli spoirzrmy na fakt, że 
masze siły byłv wielokrotnie mnie!sze niż siły 
Ententy, to wów'ząs jasnem sie dla nas sta- 
mie. że natwieksze przeciwieństwa juž poko- 
 maliśmy i żeśmy os'aenel: świetne zwyciestwo. 
1 w walce naszej z Ententa zwwvcieżrliśmv 
rzy razy. Nasze pierwsze zwwriestwo: nie 
| zważaiąc na wszelkie usiłowania Fntentv zda- 
| pieni sowieckiej Ros'i przewaęs swei tech- 
miki j swego woiska (Archancielsk, Svheria, 
| Odesa). osiaoneliémy to. że wojska jej nie mo- 


| ga już walczyć z naszemi. | 

~ _ „Zaraza bolszewizmu przenikneła w sa- 
mia eżhę jej armii, które były złożone z ro- 
otników į włościan, ubranych w woskowe 
mundury. Zabraliśmy Entencie jef żołnierzy. 
Międzynarodowa solidarność zwyciężyła. 


„Drugie zwycięstwo: usiłowanie podszczu- 
cia przeciwko sowieckiej Rosji 14 (Churchill) 
państw, usiłowanie zmuszenia drobnych 
państw z ich drobnomieszczańskimi rzadami 
do woiny ze znienawidzoną przez imperializm 
zachodnio - enropeiski sowiecką Rosia Enten- 
cie nie powiodło się. Drobne te państwa zro- 
zumiały wszystkie rozkosze imnerialistycznej 
zachłanności i wolały wbrew żvczeniom En- 
tenty nie wnjnę z nami prowadzić, lecz prze- 
ciwnie dażyć do pokoju. 

„Trzecie nasze zwyciestwo: drobnomiesz- 
czaństwo w państwach Ententy i inteligencja 
zmieniły swój stosunek do nas w sensie ko- 
rzystnym. Dosrć przytoczyć fakt, że się zia- 
wi? w prasie franenskiej przeriw interwencji 
w Rosii i przeciw blokadzie protest. podpisa- 
ny przez naiwrbitniejszrch przedstawicieli 
franenskiej inteligencji (An. France, Ferdy- 
nand Rufsson). Lub, że znany francuski hi- 
słoryk Aulard w swvm liście pisał: Jako Fran- 
cuz — iestem wrogiem bolszewizmu, jako 
zwolenn'ka demokracii nie można mnie po 
deirzewać o srvmnatie do holszewizmu, lerz 
gdy czytam. że Fran"'a zanrasza Niemcy do 
udziału w blokadzie głodnej Rosii, to wyznać 
msze. że rumieniec wstydu czuję na swem 0- 
bliczu*, 

Zaznaczywszy dantnetośk osinoniatrch 
zwrciestw, Tenin scharakterczował ewolucje 
która sie dokonała w masach w?ościańsk*ch. 
advż te wvraśnie dziś wala dvktature prole- 
fariatu niż władze chiwvch krwi i żednych 
adwetn ohszarników 1 kanitelistów, „Co sie 
zaś fvczy terorn. to należy pamietać, że sie 
ziawił on w sowierkiej Rosii. iata stutek kno- 
wań Ententv., wspiera'arej spiski kontrrewo- 
Inevrfne, że brt on wrn'kiem teron 7e strony 
Fntentv. Dzie ody sa newne nadzie!e na 7A- 
kańrzenie wo*nv. dla Rosii powstają zadania 
pokotwe — brdown'ctwa. 

„T tn staia trzy olbrzemie trnAnoćni, rtre 
mysza hré notronsne: chleb. onat i-niebeznie- 
szeństwo enidemii w czerwonej armii. Jak- 
kolwiek cieżkie sa warunki. w których musi- 
mv z niemi walnze£. lednatrża Asie we wszref- 
tich tvch dziedzinach stwierdzić można zmia- 
nę stasnnkAw na lepsze”, 

W końrn ewego przemówienia Tenin we- 
zwa? robotników | włościan do ostatnich wv- 
ailków bv zrealizować owore swegn zwvycie- 
stwa. noczem wvstanił z wnioskiem ahv ziazd 
zwrócił sie do państw sprzymierzonych z no- 
wą nronozreią rokowań nakotowrch. 

, Zatłosmone nrzez Tenina wniosek (nadn- 
liśme inż w „Robotniku') został przyjęty jed- 
nogłośnie. 

Drugi dzień obrad. 
+ 

Drol dzień złazdn został noświesonę dv- 
słorefi nad referatem Lenina. Zsbierali głos: 
Martow — w imieniu S-D. Frrmkinąa w t- 
mieniu R"ndn, Świetłow w imienin maksyma- 
Natów, Wolski — w imienin mnieinś'i ese- 
rów. Raranow — w imienin komunistów, Fo- 
zowski — w imieniu irternacionalistów. Mo- 
wa Martowa hrła poświecona rozważaniu 
nryebiegn rewolncjj i możliwości pokojn. Re- 
zaleta, zołnezoną nrzez Martowa. krytykuia- 
są politeke Rzadn Sowietów, wywołała na sa- 
li protest { ironiczne renliki. 

a zakończenie dvsknsij w sprawie svtu- 
ach politvcznei przemawiał Tenin, polemzn- 
iac z wywodami' przedstawinieli Rindu 4 S.-D. 

Na prmozvrię przedstawiciela Petro- 
oradzkief delegaci! przejało wniosek wyraża 
acy votum zaufania Rzadowi Sowietów. 

Po przerwie przemawiał Trocki. Mowa 
Trockiemo zawierała szczegółowy material 
snrawozdawczy w kwestii organizacii czerwo- 
nei armii. oraz dawała orene strony maral- 
nei w oroaniyacij rewolnevinei armii | ochot- 
niczy”h oddziałów hiatorwardoiskich Kotcza- 
ka i Denikina. Dalej Trocki dat charetterc- 
styke wszystkich czterech frontów. na których 
toczy hół czerwona arm'a. prz”czem zaznaczył. 
że na`wiekera ware posiada front noludnia- 
wv. Na zakońrzenie swej mowy Trocki ww- 
raz} pełna ufność w zwyriestwo rewolneji 
miedzynarodowei. W sprawie referatu Troe 
kiero z%*zd wrrsził zunełna anrobate Luda- 
wemu Komisar'atowi do spraw wojskowych. 


Trzeci drień obrad. 


Trzeciego dnia obradowały Wwomfete po- 
wołane przez prezvyd'um ziazdu: omałowa, a- 
prow'zaer'na i urzadzeń sowieckich. 

W końcn Z'azdn obrano Centralny Komi- 
tet Wvkonawe?v w składzie 102 członków o- 
raz FA zastenców, 

Na pierwszem posiedzeniw Centralnego 
Komitetu Wykonawczego Sowietów ukonsty- 
tuowała sie prezydium w składzie nastenuią- 
cym: Kalinin, Kamieniew, Łutowinow, Bada- 


1919 r. Y 


—. 


'ew, Sapronow, Jenukidze, Rykow, Niewskij, 
Bucharin,  Kisielow, Muranow, Rakowskij, 


Przewodni*zącym obrano Kalinina (chlopa= 


„średniaka”, to znaczy średniozamożnego. 
Chłopów tego typu gospodarczego komnniści 
obecnie kokietuia wobec zupelnego bankrue r 
twa t. zw. komitetów biedoty). 3 

Radę Komisarzy Ludowych pozostawiono - 
w dawnym składzie. a 


Na 
Chlaśnięcia. 


W noc Sylwestrową. 
(„Morowe* tercyny Dantego — „chlaśnięcia- 
rza“). 


„.I usłyszałem Mistrza *) głos natchniony, x 


wieszczy; 
„Uważ to sobie dobrze, „Roba“ f 
j „chlaśnięciarzu“, 

„Że, gdy o swej polskości ktoś zabardzo 
wrzeszczy, 
„dak burda**) w hotelowym, cichym 7% 
korytarzn, 
„To już tam pewno na dnie coś, bracie, się 
kryje, 


„Pasek, czy łapownictwo, o grubym „tonażu”1.. 


„Polskość" ma mydlić oczy!... Spojrzyj na te 


ryje, 


„Które maszkary polskich Arystydów słoniat.. 
„Że dojrzały do stryczka, za to dalbym szyjęt., 
„A przecież nas odurzyć pragną cnoty wonią, 


„I wciąż o Mickiewiczu, jak na mekach, plotą 
„Słuchającym ich z wiarą Chrystusowym 
koniom, 


„I chcą przygnieść poprostu wszystkich swoją 
enotą...* 


W ten sposób Mistrz mi wpajał swoją mądrość 
złotą, 
A ja iuż innem patrzeć zaczynałem okiem 
Na tych srogich „Rejtanów* (o, ludzka 
WE. E R NE: Re E głupotot), 


Co na dnie kryminału, „fraierze”, płebokiem 
Powinniby się wszyscy już znaleźć oddawnat.. | 
I, gdy na ich „obliczu“ tak patrzyłem bokiem, 


Dziwnie mi się wydała widmowo — zabawna 


Cała ta sylwestrowa, paskarska „tombola”t... 

Patrzyłem na wpółnacje, kobiere „anioly“, 

Co przemykały w tłumie „na skrzydłach 
l F KONNE RARE Eola“, 


Ne, err e 


7%, 


Nie zazdroszcząc im szyku, (bo byłem też 
gotyt...) 
Wacław Wolski. ` 
*) Mój „Wirg'li* (przewodnik po. polskiem 
piekle). Piast Dantvszek (z poematu Słowackiego), 
a może... ksiądz Baka? **) Awanturnik. x 


W sprawie „legalizacji. 


Ze sprostowania p. wice-min*stra Beka 
przyjmujemy do wiadomości, że Min. spraw. 
wewnętrznych opracowuie projekt ustawy 0 
stowarzyszeniach. Bardzo jesteśmy radzi, że. 
nareszcie Ministerium zdobyło się na tę, wea- 
le przecież nietrudną pracę, która dawno już 
powinna bvła być wykonana. Coprawda — 
wobee ogólnego charakteru prac Min. spraw 
wewnętrznych — zachodzi obawa, czy ta n> 


awvch rosyjskich przepisów tymczasowych 2 
1906 r. A no — zobaczymy. p 

Tymczasem mamy do czymienia z owemł 
przepisami. P. wiceminister Bek powołuje 
się na nie, aby uzasadnić żądanie „legalizn=, 
wania“ partji naszej. W ten sposób p. Bek: 
stwierdza, że stosunek Min. spraw wewnętrze. 
nych do stromnietw politycznych wzorowany, 


owe przepisy również stronnictwa polityczne, 
a to w tym cełu, aby orzekać o ich prawie do 
istnienia, aby już zatwierdzone stronnictwa 
módz w razie potrzeby rozwiązywać i t. p. Ta. 
kie samo prawo chcą sobie przywłaszczyć cen, 
tralne i miejscowe władze J 
Polskiej! i 

P. wiceminister Rek zapermia nas, że le- 
salizacia „ogranicza się* do meldowania wla- 
dzom kilku szczegółów, dotyrzecrch danei are 
oanizacii. Rzecz wcale niewinna! Ale wcale 
nie jest „niewinnem'* ten „szezerðl“, że par- 
tia. traktowana iala stowerzoszenie czy zwią- 
zak, może nie uzyskać leralizachi. O ile to bę- 
dzie w intene'ach urzedniltów Mim. spraw we 


„Waętrznych, to geniałne głowy administracyj- 


wa ustawa nie będzie bliźniaczo podobną do .. 


iest na zasadach caratu. Carat podciacał pod. 


BET. 


| gą 
ne łatwo znajdą powód. Oto np. tada się po 
damia „celu stowarzyszenia”, a więc — jak 
chce p. Bek — stronnictwa. A jeśli my np. 
napiszemy, że dążymy do obalenia kapitaliz- 
mu, to gorliwcy reakcyjni z Min. spraw we- 

gotowi to pode'acnać pod obowią- 
mujacy do dziś dnia w Rzpitej Polskiej, ohyd- 
ny $ 129 kodeksu karnego rosvfskiego. A ce- 
łem tego paragrafu fest uniemożliwienie wszel. 
kiej działalności socjalistyczne! 

Niedość na tem: już zalegalizowana par- 
tja może być rozwiązana — znowu gdy to się 
spodoba administracji! 

W taki to sposób — podciągając stromni- 
ctwa pod rubrykę stowarzyszeń — czyni się je 
zależnemi od łaski i niełaski policji. 

Niedorzeczność i niemożliwość takich sto 
amków prawnych jest aż nadi» widoczna. 

Nie. panowie, my nie pÓwołimy na to, 
aby o bycie partii rozstrzyeał pierwszy lep- 
Bzy starosta lub doradca prawny z Min. spraw 
wewnętrznych. 

Nie chcemy. aby zakorzeni? sie krzyczacy 
absurd — legalizowamia na podstawie car- 
skiej ustawy o stowarzyszeniach — stronnictw 
politycznych. 
| Ażeby bardziej jemeże uwodatnić niedo- 
ezerzność stawianego nam żądania. damy przy- 


byśmy podać władzom „imiona i nanwiska 


kład: Na podstawie owych przepisów. zę) 


ROBOTNIK", środa, 81 grudnfa 1919 r 


Załśy- | Z) cyklu: nIfROG 


P. P. S. powstała w 1892—1893 r. 
cielami jej byli, między innymi: 

Józeł Piłsudski, obeonię Naczelnik Pań- 
stwa, Belweder. i + 2423 

Stanisław Wojciechowski, obeonie Min. 
spraw wewnętrznych (adres swego zwierzch-- 
nika p. Bek zna)... Sa E. 

Czy takich informacrj domaga się od nas 
p. Bek? Ale w takim razie — niech zajrzy po- 
prostu do „Dziejów ruchu socjalistycznego w 
zab. nos.“, 

Oto jak miedorzecznem jest traktowanie 
partji, która ma za sobą 27 lat historji, jako 
stowarzyszenia, którego ..założycieli* trzeba 
wymieniać dla „legalizacji. 

P. Bek powołuje się na to, Że. zelegalizn- 
wała się Narodowa Demokracja i Stowarzy- 
szemie Rob. Chrześci'ańskich  (Stowarztsze- 
niel — więc to inna sprava). Jeżeli te stron- 
nictwa sama się zełosiły do 1-7771'zacji, W2» 
rując się na dawnych „marach carskich— 
to jest to ich rzeczą. Ale z tego nie wynika 
wniosek. ahv nanrmwiedliwionam bvlo ze stro 
ny władz żądanie legalizach stronnie'w. 

Co się znowu tuczy Klubu Wolskiego, to 
est to sprawa innet kategorii. Klib Wolski 
istońnie podnada pod ustawe o stowarzysz*- 
niach. Klub ten sam od sichie powinien br? 
wvstamić z żadaniem zatw'ordzenia. O. K. R. 
niepotrzebnie wystapi? w ic Imieniu. Na to 
powinno było zysrócić nwace Min. spraw we 


i mie'sca zamieszkania założycieli* — P. P. S. | snętrznych. nie zaś żądać legnlfeacji O. K. R. 


A mo — sproburjmy. 


który stowarzyszeniem ani związkiem mie jest. 
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- Mresztowznie księdza Ragrmy, Który pr-rozedl z prośba o opiekę,- 
8 W gabinecie ministral 
Za nieposłorzeństwo osławionema hiskazowi osńskcemn! 
Kralster spraw wowagtrznych Jako „ówieckie ramię”. biskopal 
lamlast postochania a Naczelnika Państwa --- w.ęzionie] 


W numerze 405 „Robotnika“ z dnia 24 
grudnia 1019 r. w artykule zatytułowanym 
„Prześladowania religine w Polsce" pisalii- 
my o ks Husznie, który, chcąc uniknąć krwi 
rozlewu ulotni? się z parafji, aby u odpowied- 
mich władz Szukać obryny i sprawiedliwości 
na nadużycia jakie się dzieją ze strony wladz 
administracyjnych w pow. Jędrzejowskim. 

A co — myślicie. że nie znalazl? Znala2], 
a gdzie i jak to posłuchajcie: 

Ks, Huszno otrzymał posłuchanie u Na- 
czelnika Państwa, do którego się mimo wysla- 
nej depeszy udał, nie dowierzając urzęd m po 
cztowym, czy ta depesza doszła. Faktycznie 
depesza w przeciągu doby do Bałwederu—d » 
szła. Posłuchanie wyznaczone było przez p. 
metmistrza Wieniawę na godz. 8-'ą wieczór. A- 
by jednak czasm nie tracić na czekanie, p. rot- 

poradził ks. Husznie udać się przedtem 


trz 
z + ję do spraw wewnętrznych, ażeby Na- 
«zelnik Państwa w porozumieniu z nim tę 


spisywania zeznania ks. Huszny sekretarz p. 
Kuleszy. 

Pcd koniec zeznania przybył p. Kulesza 
i kazał je sobie przeczytać. Treść jednak ze- 
znamia nis harmonizowała z wyrokiem 2 góry 
przygotowanym przez p. Kuleszę. P. Kulesza 
przeto zeznanie kazał przerwać. a przytacz='ne 
jako zbrodnię niesubordynację wobec bisku. 
pa Losińskiego, następnie przeszkadzanie w 
objęciu parali Mstyczów przez drugiego ksie- 
dza, kazał ks, Hlusznę aresztować z polecenia 
p. ministra, 

W asysteneji komisarza policji | dwóch 
policjantów aresztowanego ks. Husznę, za- 


miast na posłuchanie do Naczelnika Państwa, | 


odstawiono do rezerwy policji, o godz. 6 i pół. 
gdzie całą dobę spędził o swoim wikcie, pod 
ustawiczną strażą policiantów. 

We środę o godz. 7-ej wieczór pod eskor- 
tą, zb. żoną z podkomisarza policji * 2 policjan- 
tów przewieziono go do Kieleckiego więz'e 


sprawę prędzej załatwił ł żeby ludzie mog! | nia do dyspuzycji prokuratora sądu okręg= 
bogohojnie i szczęśliwie spędzić święta wraz | wego. Prokurator sądu okręgowego umył re 


ze swoim proboszczem. 


ce i còda) ks. Husznę do dyspozycji sędzieg 


ldąc za radą p. rotmistrza, ks. Huszno n- | śledczego w Jędrzejowie. Ks. Husznę umie- 
dał się do Min. spraw wewn. o grdz. 5 po. p l. | szezon: w. więzieniu. 


Minister spraw wewn oświadczył. że nie zna 


tej sprawy i polecił załatwić ks. Huszaę p. Ku- | którego zwracało się z ta propozreją Min. spr 


leszy, szefowi sekcii. 


lodnimy, że minister sprawiedliwości, do 


wewnętrznych, cdmówil aresztowania ks. 


Po godzinnem czekanin ziawi?ł się p. Ku- | Iluszny, nie widząc żadnych legalnych do te- 


` lesza; na parę minut przedtem przystąpił do' go powodów. 
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W rawie pomy weithon 
| zmsłańton palkyzzya. 


„ Niniejszym podaje się do wiadomości o 
rozpoczęciu na terenie b. Kongresówki z dniem 
81 grudnia 1919 r. rejestracji byłych więźniów 
i zesłańców politycznych dla celów opieki 
spolecznej na zasadzie art. 29 Dekr. z dnia 8 
stycznia 1918 r. Dz. Pr. Nr. 1. Do katego- 
rji powyższej zaliczają się osoby, które do 
dn. 11 listopada 1918 r. za swą działalność lub 
przekonania polityczne, względnie religijne. 
były karane i skazane przez rzędy państw za- 
borczych, bądź wladze okupacyjne. 

à Rejestracja ta ma na celu zorganizowanie 
opieki nad znajdującymi się w potrzebie o- 
bywatelami Państwa Polskiego — byłymi 
więźniami i zesłańcami politycznymi, oraz po- 
zostałymi po nich rodzinami. Zebrane ma- 
teriały posłużą jednocześnie do historji mar- 
tyrologii polskiej w walkach o Niepodległość 
i Wyzwolenie. 

„. W celu rejestracji byli więźniowie | ze- 
słańcy polityczni, oraz pozostałe po nich ro- 
dziny mogą, poczawszy od 31 grudnia r. b 
i do 81 marca 1920 r., zgłaszać się osobiście 
lub za pośrednictwem osób upoważnionych 
do Delegatów do Spraw Opieki Społecznej. 
Przy rejestracji należy przedstawić dokumen- 
ty osobiste, oraz dowody, dotyczące skazania 
względnie cdbywania kary I obe'mego stanu 
materjalnego. Osoby wyżej wymienione, za- 
mmierzkałe poza siedzibami Delegatów, moga 
również zażądać przysłania przez pocztę pod 
adresem swym arkuszy rejestracyjnych, które 


p> wypełnieniu w domu tub w Urzędzie Gmin. 
nym miejsca swego zamieszkania, należy 0- 
desłać do Delegatów, załącza'ac odnośne do- 
wody. Osoby. które już nadesłalv wprost do 
Ministeriu Pracy i Opieki Społecznej swe 
zgłoszenia i adresv, otrzymaja arkusze reie- 
stracy'ne do wypełnienia od Delegatów wla- 
ściwych. è 


Uwags. Osohv. które ucierpiały od 
władz nieprzyjaćielskich 1 okupacyjnych za 
sprawy natury politycznej w zwiazku z wyda- 
rzen'ami wołennymi, winne zołosić sie, poza 
ninie'szą, również do“ reiestrach szkód na 
zdrowin. majace! na celu nzvskanie odszkodo- 
wania od państw n'eprzy'acielskich. 

Bvli wieźniowie, karani za przestępstwa 
natury kreminnlnej są bezwzględnie z reje 
stracji wykluczeni. 


Ministerium Pracy | Opieki Społecznej. 
Warszawa, dn. 15 grudnia 1919 r. 


Siedziby delegatów do „erem opieki społecz. 
nej. 


Warszawa (mfasto) -— Jerozolimska 5A: 
Warszawa (podmie'ska) — Nowy Świat 5; 
Włocławek — Szeroka 38; Mława — Nowy 
Rynek 10: Bialystok — Kamitet dla bezrobot- 
nych; Łomża — zastepca delegata — Dwor 
ska 32; Łódź — Pańska 115; Kalisz — Wiej- 
ska 16: Piotrków — Komitet dla bezrobot- 
nych; Częstochowa — Wieluńska 14; Kielce— 
K: mitet dla bezrobotnych; Radom — War- 
szawska 7; Lublin — Komitet dla bezrobot- 
nych; Siedlce — Florjańska 10. 
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i „Arkana? GUI 
(Z drugiej serji). 0 
Wspomnienie powózu. = > 
i Rozkosz% dla mnie jest bląkać się późż 


wieczorem, w ób*em, nieznanem mie- 


E 


aym 


ście, w oddalonych dzielnicach, pośród uśpios — | 


nych, mrocznych ilic, gdzie nieliczne księżyce 
elektrycznych latarni idą w dal tajemną... 
Prześladuje mnie wspomnienie jednej tas 
kiej, bezsełowej włóczęgi, gdzieś na krańcach - 
Genui... 3 4 OBA 
 Wyszedłszy późno z kinematografu i, znuej | 
żony flanowaniem **) pod potężną, monu- 
mentalną kolumnadą via Venti Settembre ***),! 
wspiąwszy się po. schodach, wiodących ną 
wiadukt, do górnej części miasia, poszedłem 
pa, los szczęścia, w pierwszą lepszą, mroczną. 
cicha ulicę... . KIEDY EE: 
W.rzeźwem, nocnem powietrzu, w któs 
rem. czuć było świeżość powiewu od poblis 
skiego morza, tulacze. pełne przygód moje ży 
r” wydało mi się dziwną, niepodebną ba 
śnią... - | ad 
Poczucie wolności 1 rozpierajacego pierś, 
szalonego, irracjonalnego szczęścia!... f. 
Radosna, tajemna świadomość tysiac 
nych, niewyczerpanych możliwości, zwyciesktef 
mocy. welelania. w swoje życie czyichś fanta: 
stycznych .snów... cj 
I wtedy właśnie, jakby elipsa tego moje 
zaimprowtzowanego, nocnego spaceru, 


gò 
orzecięła, skrzyżowała się z gwiezdnym szla: | 


kiem jakie'ś ciaznatej się w nieskończoność 
Baiki, przejechał koło mnie cicho zamknięty 
oowóz na gumach, `z płonacemi ta'emniczo 
latarnami 4, skręciwszy nagle w jedną z Po” 
przerznych vlie, znińknał w jej mroku... 
Nie miałem pojęcia. kto. zkad 1 dokąd je 
chal tem. powozem. tylko zan'a'aczyło w du“ 
szy jakieś niejasne, moliste przeczucie, że 
mnie.minęło w tem obrem, włoskiem, nad 
morskiem mieście, w tę noe późną. jakieś 
nieznane, niepoiete, bezimienne szczęście, 


coś niewyflómaczonego, nieprawdopodobne - 


ao... że podobna chwila nie zdarzy się już 
nigdy w. życiu... VR. 
Jaks odruch instenkłowny: pobiedz co, 

si? za tom. powozem, zatrzemać, przemówić do 
kogoś, co. w nim marzy, Śni... Si 
sle 


A wtedy cnś sie w”'eśni, ang stanie 
ze mna hakowego, niest"chaneon... p3 

I cicha melancholta żalu, że nie zdobędę 
atena wolę: ipiejattwe, . że nawóz « adiechal 
już bezpowrotnie... że jakas jedyna. cznrowną 
ennznbność zaklęcia cudu — minęła na 
wieki... gh pja 
, 1 -poszedłem daleli, w mrok pustej, nie 
znanei, nśntonej ulicy, £ w oku mojem ze 
kręciła się Iza.. ) 


Wacław Wolski, 


©) Tamie. j Berelową przechadzka. wy 
Utica .Dwnudziestego Września (jedna z rocznię 
wolnościowych). ję 


wą ð 


nam 
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Ambasador- bo'szewicki vi 
ow SŁ. Zjednoczonych, 


W Stanach Zjednoczonych przebywa ofi. 
cjalny przedstawiciel rządu Rosji sowieckiej 
Ludwik A. C. Martens. powszechnie trakto 
wany, jako ambasador Rosji. Ro 

. Martens jakkolwiek nie jest uznany prze 
rząd amerykański, to jednak, co jest chara 
kterystyczne, jest przez ten rząd tolerowany 

Przed miesiącem Martens przedłożył rzą 
dowi amerykańskiemu propozycję, 
której podejmuje się wysłać na koszt Ros 
sewieckiej wszystkich obywateli 


kański zą niepożądanych. Propozycja ta by 
ła w związku z prześladowaniami jakie sto 
sowa! rzed amerykański do agitatorów komu 
mistycznych. ~ 1 
Dn. 17 listopada Martens był wzywam 
przez rząd amerykański w celu złożenia ze 
znań co. do swej działalności w Ameryce. 


Charakterystvczne są również informacje 


lakich udzielił attaché handlowy Mertensi © 
dziennikarzom amerykańskim w sprawie na - 
wiązania stosunków handlowych między Ro 
sią a Ameryką. z 


w. uzyskaniu uznania przez rząd, są wielki, 
chlragoskie kompanie, Armour, Swift, Nel 
son, Morris I Cudahy. 
mówienia na dostarczenie żywności do Rosji > 
skoro tylko rzad tutejszy pozwoli na wzm 
wienie stosunków handlowych. A 

„Bardzo wiele firm, z któremi się porozt 


„Pomiędzy ludźmi, którzy pomagają pad | 


4: 
Se 


miewaliśmy, czyniły co tylko w ich mocy, ab | 
doprowadzić do rozpoczęcia stosunków har F 


dlowvch z Rosją”. G. 

Słowa te wviaśniałą nam pogłoski, jaki | 
obiegały przed kilkoma miesiącami prasę. £ | 
kupcy emerykaństy handlują z Rosją bolsze 
wicką, oczywista „pocichu”, , 
Szwęcji. 
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rosyjskich 
przebywających na terenie Stanów Zjednoczo 
nych, którzy uważani są przez rząd amery i 


w myś - 
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wta Zaria“ 
L= misja polska przy Denikinie zwróciła się | uie. 
ego z propozycją wysłania 200.000 bezrobot- 
p z Polski do kopali w Zaglębiu Donieckiem. 
Czy władze polskie zamierzają osunąć ber- 
 fobocie w kraju przez wysyłanie bezrobotnych na 
poniewierkę już nietylko do z» alo i do © 
IF" Denikinowskich? » 


__ Telcgramy. 
ata Kiedy ca 


j Warszawa, 80 grudnia. 
(P. A. T.). Komunikat sztabu general- 
*: z dnia 30 b. m.: 
„Front, litewsko-bintoruski: Próby stors- 
mia Dźwiny przez nieprzyjaciela w okolicy 
Ś a | uiścia meki Uszacza zostały przez 
“nasze oddziały udare.nnione. 
Oddział bolszewicki, który, przeprawiw- 
RZ przez Rerezynę, zaatakował Nowosiól- 
został po dłuższef walce z powrotem od- 
my na wschodni brzeg rzeki. 
p odrinku poleskim ataki nieprzyjaciel- 
na Młynek i Końkowicze zostały z duże- 
= stratami dla nieprzy'ariela odparta. 
x Front wołyński: Spokój. 
RA 


W zast. Szefa Sztabu Gener. ` 
(—) Haller, pułkownik. 


-Bydalanie sty tolaren 
w Małonolęa, 


(Tel. własny), 


m Tarnów, 28 grudnia. 
P - Obszarniey galieyjscy zapowiedzieli sta- 
czo wyrzucenie pracowników rolnych 1-go 
stycznia 1920 r. . Obszar dworski Tuchów 
przy pomocy adwokala Janigi z Tuchowa wy- 
musil od pięciu zbałamuconych. nieumiejących 
bzytać, podpisanie się, że w 3 dni po 1 stycz- 
opuszczą mieszkanie. Cała masa wydalo- 
| mych z dn. i stycznia nie znalazła pracy z po- 
wodu strajku obszarników į niewydania pra- 
cownikom odpowiednio wypełnionych książek 
służbowych. Wvdawano tvlko kartki z uwa- 
że będzie uwolniony 1 stycznia 1020 r., 
me czego nikt ich do pracy nie przyjał. 
- Ponieważ obszarnicy oświadcza'a zgodnie. 
nie wydala pracown*ków. jeśli starosta 
—wydazodpowiednie: zarzndzenie, prosimy © 
= spowodowanie w ministerium spraw we- 
wnętrznoch, by polerito starostom Malonolski 
telegraficznie wrdanie takiego zarządzenia ob- 


"r 
Ku 


- Bzarom dwarsk!m, obowinzujrcego da czasu 
` przegrowadzenią zbiorowej rmowy przez ko- 


mis'e roz'emcze dla uniknięcia pomnożenia 
bezdomnych | głodnrch. lako'eż ewentualnych 
- następstw roznarzy: robotników. 

Ra $ Związek Zaw. Rob. Rol. Tarnów. 


„Dzaga bmototyych 
"1 Dark, 


(Tel. własny), 


"sz Tomaszów, 24 grudnia. 

Ek Robotniey z robót publicznych, pozbawie- 
pracy przez maq'strat » powodu braku fun- 
duszów, w ilości 1300 i 800 zwolniontch z ro 
- bół: rzadowych przez zamkniecie kamienio- 
- łomni, zebrani na wiecu w d. 21 grudnia w œ 
| gólne ilości 2400, iak również Rada miejska 
uchwala posiedzenia nadzwyczajnego dnia 22 
Roz żąda'a od Seimu. pomocy, aby rząd 
us? czy umożliwi! fabrvkantam urnchomie- 

nie aj Robotników bez prae” 7000. 
Magistrat. Petrykowski. 


"ht sadowaiciwa w POZNANE, 


Poznań, 80 grudnia. 
BAT) Dnia 6 stycznia odbędzie się uro 


; "czystość z okazji przejęcia sądownictwa. Po mszy 


św. w katedrze nastąpi zaprzysiężenie sędziów w 
"soli tronowej zamku. zaś wieczoreni- odbędzie się 
jen w salach zamku, Deprrtament sprawiedliwy 

| rozesłał liczne zaproszenia do polskich urzęd- 
_mików sądowych na innych obszarach Rzeczypospo- 
- litej. Pisma poznańskie nadm: eniają. że sędziowie 
jako oznekę będą nosili ną piersiach orla polskie 
go na wstędze. 


Ente władze sądowe m ziewach pohiti 


Berlin, 80 grudnia. 

e. A. T.). Urzędowo podają do wiadomości: 
- Po porozumieniu się z rządem polskim pruskie 
władze sądowe wstrzymrją swą działalność w ot 
- sadzonych częściach prowineji poznańskiej a da. 
81 grudnia r. b. Natomiast we wszystkich obsza- 
rech, które Prusy mają odstąp'ć, pruskie władze 
z kontynuować będą swą działałność poza 

1 stycznia. a mianowicie: Na obszarach, któ- 
me mają się stać polskiemi — do czasu opuszcze- 
tych - rów przez wojsko i obsadzenia przez 


Saary. Gdańsk. K'aipede), nastapią dopiero na 


| podstawie dalszych zarządzeń, a więc mie wejdą 


a a O. octem: sc i 
z dria 15 b. m więłonoć o| połowy, jk 1o porwanie Dr w pir | 


img oyara mo Rudtodne 
"| Taiaha | 


-A 30 grudnia, 
(P. A. 1). (Radiotel. st, pozn.). Z Prus 
Wschodnich i Zachodnich donoszą, że wywe- 
drowała do Niemiec 100000 Niem- 
ców. Z Torunia wyjechało w ostatnich czasach 
około 7,000. Niemców, 


Powrót zakładniiów | gw tykiltyth 
1 ROS 


Warszawa, 29 grudnia. 

(P. A. T.). Delegacja Polskiego Czerwo- 
nego Krzyża komumikuńe. żo w wykonaniu m- 
kowań z sowiecką rosyjską orqanizac'ą Czer 
wonego Krzyża. pierwsza partia naszych jeń- 
ców i zakładników cyw'inych w liczbie okołn 
500 osób iest iuż w drodze do Polski I znaj- 
duie się obecnie pod Borysowem w Mińskiem, 
ako miejscu wyznaczmiem dla prześcia linji 
frontu, œo ma nastąpić w dniach najbliższych 


polacy masą yrat sat 
pred MIztWIZNOW. 


Wiedeń, 80 grudnia. 

(P. A. T.). Według nadesztych tu spra 
wozdań z Paryża z dnia 26 b. m. Clemenceau 
w mowie, wygłoszonej w Izbie, w odpowiedzi 
na interpelację Cachina powiedział między 
innemi: Co dotyczy Galicji Wschodniej, da- 
tem następcy p. Paderewskiego w Paryżu pol- 
skiemu delegatowi p. Patkowi przyrzeczenie, 
że sprawa Galicji Wschodniej będzie jeszcze. 
raz omawianą na konferencji. Clemenceau 
dodal, że przepar! to przyrzeczenie w Londy- 
nie. Nowy tekst, dotyczący Galicji Wschod- 
niej został konterencji przedłożony i przez nią 
przyjęty. W tem miejscu przerwał Barthbou, 
zapytu'ąc, czy w Londynie nie mówiono nie 
o Rosji, Clemenceau odpowiedział: „nie za- 
wrzemy z Rosją pokotu I nie będziemy z nią 
pertraktowali*, Poseł Varenne. woła: pozo- 
sta'emy wiec z Rosią Sowierka w stanie wo- 
iennrm. Clemenceau odpowiada. że Fran*ja. 
nodobnie iak I Angl'a. nie może ponosić kosz- 
tów da!szej czynnej akcji wojennej przeciw 
Rosji Sowieckiel. „Z tego powodu. zgodzono 
sę.aby Ros'ę Sowiecka otoczrć drutem kol- 
rzastym. Chcemy, pow'edzia? Clemenrean. 
przeszkodzić temu, aby bolszewizm  rosv'ski 
mrzerzuc'! się. na inne krale Europy.. -Ruch 
ten. ocieka'atv krwia, znamionuje ło, że te- 
raźniejsi władcy narodn rosyjskiegn obcy są 
rzeczenpospolitej Rosvjekiej. Otoczy się Ro 
się sowiecka zewszed drutem kolczastrm, na- 
leży jednakże barzvć, aby Niemcy przez te 
druty sie nie prześlizaneli, Polacy musza trzy- 
mać straż przeciw bolszewizmowi. Armia 
nolska liczy około pół miliona żo!tnierzy. Cze 
cho -~ Sława”'a rozporzedza 150.000 dobrze u- 
zhro'onych żołnierzy. ponadto liczrć należy 
lakże na Rumunię, z która doszło się de po 
rozumienia po przezwrreieżeniu pewnych trud- 
ności. Pozosta'e w końcu Jugosławia, której 
spór z Włochemi mógł być zarzewiem pożogi 
w Europie, gdyby nie to, że na szczeście Ju- 
qosław!ta i Włochy znałdnia się już na drodze 
do porozum'enia. Nitti pragnie porozumienia 
się z Sęrbamt. 


Suke Dzewików, 


Wiedeń, 30 grudnia. 

(P. A. T). B'uro Korespondencyjne p~ 
dete: Sprawnzdenie bolwewiekie z dm. a 
grudnia donasi, że na południe od Kivwa na 
nrawym brzem Dnienru odhrwa się delei po- 
chód wojsk bolszewiekich. Na froncie połud- 
niowym zdobyta Millerowm i Słabiańsko. Z 
fnantu Turkiestańzkiego donowa 0 dużych 
sukcazach. Front nieprzyerielski zdaje sę 
bvć zupełnie rezluźśniony. Na froncie wschod- 
nim trwa dalei pochód naprzód. Wzięło znów 
kilka tysięcy jeńców. 


Fzzowienie rokowań 2 Litwinowem. 


Paryż, 29 grudnia. 

(P. A. T.). (Radiotel. st. warsz.). Z Lon- 
dynu domoszą na podstawie wiadomości A gem- 
chi Reutera, że O'Grady powróci we wtorek 
do Kopenhagi. aby tam podać na nowo ro- 
kowmmia z Litwinowsm. W Tondwnie panuie 
przekonania, iż tym razem uda się dojść do 
porozumienia. 


lamitstenie bram ma froncie ostodzka- 
bolszew.tkim. 


Nauen, 30 grudnia. 


(P. A. T.). (Radjotel. st. pozn). Rzad so | tonu 


wieski przyjał na konferencji w Dorpacie pno- 
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Odesy 
szybkiego zbliżania 


Wytycie gear 


g Budapeszt, 30 grudnia. 

(P. A. T). Węgierskie Biuro Koresp. © 
tejkała z miarodajdej strony informacie, i£ 
medze wojskowe wpadiv na ślad spisku, któr 
nego celem było wywołanie przewntu. Spi- 
tkowej zamierzał przedewstystkiem  wysge 
dzić w powietrze budynek rządowy, położony, 
u stóp cytadeli, w którym mieści się naczelna 
komenda armii narodowej. W pin tego 
budynku zamierzano umieścić mat aty wy» 
buchows, które miały być zapal | prądem’ 
elektrycznym. Naczelnego dowódcę = 
skiej armji narodowej miano zgładzić i 
gołowano igły zakażone bakter'aini, którymi 
miano go zranić, W rocie nieudania się tego 
pianu mial Horty zginać od kuli rewolwero- 
wej, względnie od sztvletu. Wladze uięły już 
osobnika, który podig? się zamordowania 
Hortv'ego. Ueto również jego wpólników. 
Celem spisku było obalenie teraźniejszego 
rządu węgierskiego. Zamach na rząd miał na- 
stapić w ten sposób, zo do Prazydjum Rady 
Ministrów mańo wniość maszynę piekielną 
przy pomocy przekupionej służby. Szukamo też 
ochotnika. któryby się zdecudowa! wtargnąć 
na posiedzenie Rady Ministrów i rzucić mię- 
dzy obraduwacych granaty ręczne. Władze me» 
lazły też w lokalu spiskowców szczegółowy 
nlan wysadzenia w powistrme budynku opery. 
W tem sposób chcieli węgierscy komuniści 
zgładzić za iednym z»machem  jaknajwięcej 
przedstawicieli burżuazji, Sniskowcy zamier 
rzali także uwolnić z więzienia skazanego na 
śmierć byłego narzelnila urzedu wywiedowe' 
czego rzadu Beli Kuhna, niejakiago Korwina 
Kleina. Na podstawie dotychczasowych wymie 
ków śledztwa aresztowano już wielu komani- 
słów węgierskich, których dotychczas danem- 
nie poszukiwano, 


Drugi zamach na wite-króla. 
irlandii, 


Dublin, 28 grudnia. 
(P. A. T). Biwo Reutera, Dzisiaj ramo 
wykonano napad na mieszkanie wicekróla 
French'a, jeden oficsr warty został zabity, 
tak samo feden z 12 napastników: cztery % 
wby podejrzane o udział w napadzie areszto 
wano. 
Parył, 30 grudnia. ` 
(P. A. T). „Information“ donosi na pod- 
sławie opowiadania lorda Frencha, że wła- 
śnie odbywało się u niego przyjęcie, gdy. © 
godz. 2 i pół w nosy usłyszano w parku, Ota- 
czaiacym zamek, strzały. Porucznik dyżurny, 
który wraz z żołnierzami udał się do parku, 
zginał od kuli, żołnierze przenieśli zwłoki do 
pałacu. Tymczasem rozpoczęto z dachu pa- 
lacu ostrzeliwać ż karabinu maszynowego tę 
cześć parku, z której doszedł odgłos strzałów, 
Gdy karabin maszynowy przestał już działać, 
przeszukano park i znaleziono zwłoki męż- 
czyzny w przyniszczonym uniformie. Areszto- 
wano 8 podejrzane osoby. Jest waipliwem, 
czy ma się tu do czynienia z zama”hem związ» 
ku Sinfein,. W Dublinie krażą o za/ściu naš 
różniejsze pogłoski, Według jednej wersji, 
strzały dali ludzie, którzy w ten sposób ob- 
chodzili świeło, a tylko- przypadek. zrządził, 
że ofiarą zdarzenia padło dwóch ludzi. 
Londyn, 30 grudnia. 
(P.-A. T). Biuro Reutera podaje no pod- 
stawie informan'i z Dublina. „iż pierwsze do- 
niesienia mylnie przedstawiły sprawę strza- 
łów, które padły w pobliżu mieszkamia wi- 
nekróla. Nie był to wesle zemach. W parku, 
sąradu'acvm z siedziba wicekróla, usłyszano 
strzały, Oficer z k'Iku żołnierzami miat się do 
parku, aby zbadać. kto strzelał. Zona? on w 
parku od kuli. U'eło 4 oficerów, którzy w da- 
nej chwili wychodzili z parku. 


0 niepodległość Irlandii. 
Wiedeń, 30 grudnia. _ 
(P. A. T.).. „Telegraphen Compagnie" 
donosi z Londynu: Dzienniki podaią z Dubli., 
na, że zwiazek Sinfein ogłosił manifest, w, 
którym odrzuca wszelkie koncesie rzadu am 
cielskiego i zaznacza, że celem zwiszku jest 


utworzenie niezawielej rzeczypospolitej T 
landzkiej. i 


Ratytkacja traktato w sonale merkati. 


Wiedeń, 29 grudnia. 
(P. A. T.). Tel. Comp. donosi z Waszyng- 
: Naprężona sytuacja w senacie zmieniła 
się w ostatnich dniach na lepsze. Rapublikań- 
soy senatorowie, którzy domagają p km 
niejszych zastrweżeń, zagrozili, że nie 
się aa kierownictwo senatora Lodge, kad on 


1 R aa oaas a nie pode'mie rychto kroków eslem dokonania 
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Wiedeń, 29 grudnia. 
e. A. T.). Biuro Kor. awe 


| seek? zywy 5 oaa Sa 
nie rozpoczęcie ostrej blokady. 


Dowódca armji koalicyjnej po zawarcia 
pokoju, 
Paryż, 30 grudnia. 
AWPL A. T.). Gen. Degout ma w chwili, gdy 
traktat pokojowy nabierze mocy obowiązują- 
os), przejąć naczelną komendę nad armią bel- 


gijską, amerykańską i francuską, znajdującą 


się na lewym brzegu Renu. 


Wzmocnienie uatu francuskiej w Strasbargu 


Naven, 30 grudnia. 
(P. A. T. (Radjotel. st. pozn.). Ze Stra- 
sburga o wamoonieniu tamtejszej za- 
łogi francuskiej. Wszystkie koszary zostały za- 
jęte przez wojska białe i czarne, a ponadto 
wydane są zarządzenia, mające na celu 
wzmoonienie fortyfikacji w okolicach Stras- 


Romanja a Polska. 


Bukareszt, 24 grudnia. 

(P. A. T.). (Spóźniona). Prezydent ministrów 
w mowie swe, wyg'oszonej w parlamencie, powia- 
dział między imnemi: „Widoczna jest wspólność 
interesów między Polską a nami. Wielkiemi były 
trudności. które rotrafilo pokonać mlode Państwo 
Polskie. dzięki zarówno patrjotyzmowi : nohate.- 
armji, jako też abnegaeji, z jaką przy- 
' partji zostawiając na boku wsze!- 
kie rozterki i interesy partyjne, potrafili zjedno- 
zie dlą założenia państwa. Możemy tyłko po- 
dzi -naród polski z powodv osiągniętych prze- 
zeń sukoesów, dzięki którym wskrzesił do nowego 
życia Państwo Polskie. Oby przyszłość tego zaprzy- 
jeżujoncgo państwa stała się godną kontynuacją je 
go siawnej przeszłości”, 


Strajk generalny w Bulgarii. 


Koloszwar, 30 grudnia. 
(P. A. T.). Agencja „Dazia“ donosi: We- 
dług sprawozdań z Sofji, proklamowano w ca- 
łej Bułgarji strajk generalny z powodu dr- 
żyzny środków żywności i materjałów odzie- 
łowych, Rząd ogłosił w całym kraju stan ob- 
iężenia. 


0 pokój z Torcia. 


Ljon, 29 grudnia. 
(P. A. T.). (Radjotel. st. warsz.). Z Kom- 
la donoszą, iż Wielki Wezyr zwró- 
cił się do Tewfika Baszy, przewodniczącego 
kómisji, która ma bronić praw Turcji przed 


konferencją pokoju, — z żądaniem, by podko- 


misje wygotowały pośpiesznie swe raporty, 
bowiem zwołanie delegacji może nastąpić w 
prędkim czasie. 


Grecy domagają się Ronstantyponola. 


Nauen, 30 grudnia. 
(P. A. T.). (Radjotel. st. warsz.). Jak do- 
moszą z Aten. domagają się grsckie koła poli- 
tyczme, aby Konstantynopol został przyznany 
Grecji, jeżeli nie zatrzyma go Turcja. 


iróL 


Nauen, 80 grudnia. 

(P. A. T.). (Radjotel. st. pozn.). Ze wszystkich 
Sron Niemiec donoszą o wielkich mrocach, które 
chwyciły w dniu wezorajszym. W okolicach Kiaj- 
pedy było wczoraj 20 C. mrozu. Wszystkie rzeki 
poz: marzały, skutkiem czego ruch żeglugowy ustal 
zupelnie, oo się odbija, oczywiście, na dostarcza 
nin żywności nietylko dla Berlina, lecz i dla wielu 
fanych miast, Z południa natomiast donoszą o nie- 
zrrykle wysokiej temperaturze powietrza, co wywo- 
łuje roztopy, Ren wezbrał do tego stopnia, że wie 
lu miastom grożą poważne nicbezpieczeństwa. W 
Bonn, Kolonji i Dissekiorfie woda dolama aż do 


mieszkań. Jak donoszą, górny Ren przybiera coraz 
bardziej skutkiem wezbrania, 


g 


Prezydent Skulski nabył kamienicę 
w Poznaniu, 


PAT uroczyście komumikuje: Dzienniki 
poznańskie domoszą, że prezydent  minisirów 
Skulski, jest obywatelem m. Poznania Obywatel- 
stwo poznańskie zyskał p. inż. Skulski przed kilku 
tygodniami, nabywając w Pozmaniu realność. 
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ROBOTNI, WTUUA, dr gTUUMAĄ YSTY P. 


Łuków, 


(Korespondencja własna), 
Represje w stosunku do działaczy robotniczych. 
- W październiku r. b. po wybuchu strajku rol- 
nego zostali aresztowani m. in. przewodn. oddz. 
pow. łukowskiego, tow. Piasko i pow, radzyńskie- 
go tow. Zamyłko i wbrew wielokrotnym przyrze- 
czeniom władz nie zostali dotychczas puszcżeni na 
wolność. W sprawie ich naweł starostowie przy- 
jeżdżałi do Warszawy i specjalnie starali się o to, 
by kara 6-cio miesięczna nie została zmniejszona. 
Pp. starostowie dowodzili w Warszawie, że aresz- 
towani są niebezpiecznymi wywrotowcami, agita- 
torami bolszewickimi i t. d„ na skutek czego a- 
resztowani nadał są trzymani w więzieniu. 

Ogół robotników jest z powodu tego niespra- 
wiedliwego więzienia niewinnych ludzi bardzo 
wzburzony i na Zjeździe delegatów Kół Miejsco- 
wych uchwalono wysłać umyślną delegację do 
Warszawy, do min. spraw wewn., która ma przed- 
stawić memorjał w sprawie aresztowanych i sta- 
rać się o ich uwolnienie. Brak tych ludzi daje się 
dotkliwie uczuwać w powiatach. Są nietylko kie- 
rownikami Związku rob. rolnych, ale i kooperatyw 
robotniczych, w których z powodu ich nieobecno- 
ści panuje obecnie chaos w rachunkowości i grozi 
im zupełna ruina. 


Kielce, 


(Korespondencja własna). 
Jak się przedstawia u nas ściąganie kontyngentn? 


Ze wsi Obice (gm. Morawica, pow. kielecki), 
otrzymujemy garść faktów, zebranych przez tam- 
tejszych wyrobników, o tem, w jaki sposób bogaci 
chłopi oddają komtyngentowe zboże. 

Ignacy Rogowski, posiadacz 42 mórg pola, z 
tego 82 morgi ornego, zdał kontyngent tylko z ©- 
śmiu morgów, Katarzyna Radło — 40 morgów z 
tego 30 ornego, przy spisywaniu podana jako bez- 
rolną i kontyngentu wcale nie zdawała. Piotr 
Praszkiewicz, posiadacz 40 morgów, z tego ornego 
80, również w spisie nie podał wszystkiego. Jan 
Kaleta — 20 mórg ornej roli, w spisie podano 8 
mórg i z tylu też odstawi? kontyngent. Jan Prasz- 
kiewica, 40 mórg, z tego ornego 80. w spisie po 
dane 10 morgów i z tych tylko dostarczono kon- 
tyngent. Mikołaj Szuba, 10 mórg ornego. według 
spisu nie posiada nic. Szczepan Wojsa, 20. mórg, z 
tego 15 ornego. podane 8 mórg i z tych ściągnięty 
kontyngent i szereg innych, których nazwisk nie 
wymieniamy. Tyle zboża chowa się w jednej wsi 
na pasek i tyle popełnia się nadużyć przy spisy- 


umieszczenia się w tym przepełnionym wozie i 
było między nimi ani jednego, któryby nie í 


tego miejsca. Nadto podczes całej jazdy 
Hi się żolnierzyki w uslugiwaniu swoim współpasa- 
żerkom. 


„istny Wersal“ —— mówiła potem z zachwytem 
jedna z nich — znana obywatelka ziemska. > Po 
czas zajmowałam się dużo zbiórką na żołać 
dodała druga — również obywatelka ziemska BJ 
porywa; ieena || 
te serdeczne chłopaki na to zas'ugują”. „ 
siejszy”, dodałą inna z wyrzuconych az 
żona wyższego oficera — więcej mnie nauczył r 
wszystkie traktaty o rówmości i sprawiedliw 

Wszystkie zaś razem długo pemiętać będą gy 
12 pułku ułanów p. Trzeińskiego, o którego naz 
wisku dowiedziały się od swych przemi'ych tow 
rzyszy podróży, EB 


Sakola pielegni rek dei 


prześciga*, 


szcze powstał w Europie zachodniej szereg 
tucji, opiekujących się dziećmi i ich matkami 


Straszliwe spustoszenia, które głód i nędza lat e. 


jernych poczyniły w świecie dziecięcym, dodaly; 


ruchowi temu nowego bodżca. Liczba instytucji, 0 


piekujących się dziećmi choremi i zdrowemi, chr, 


niących je przed zwyrodnieniem i zagładą, zna 
wzrosła, a jednocześnie powstały wzorowe szko 


dostarczające tym imstyucjom zastępów specjaln i iE 


wyszkolonych pielęgniarek i opiekunek zdro 
będących wśród ubogiej ludności pionierkami hy 
gieny, opiekunkami dzieci, doradczyniami ich an | 
tek. 

Sprawa opieki nad dziećmi mimo chaosu, 
nującego w tej dziedznie, poczyniła | u nas 
postępy, ale brak należycie wyszkolonego pe 
nelu tamuje jej rozwój. W wystarczającej m 
brakowi temu zaradzióby mogło 


samorządowe. Zanim to jednak nastąpi, 

to wziąć musi na siebie inicjatywa spoleczna. GI 
Pod egidą Towarzystwa Przyjaciół! Dzieci po 

wstaje pierwsza w kraju Szkoła pielęgniarek 

dzieci. Kurs, obliczony na jeden rok, obejmuje m 


waniu. A teraz pytanie, ile mamy w Polsce takich | jeci 


osobników mieuczciwie podających wielkość swo- 
ich majątków podczas spisu, który ma służyć za da- 
ne do ściągania kontyngentu. Fakty powyższe 
może stwierdzić pod przysięgą kilku ludzi tejże 
wsi i sołtys, 

Istnieje u nas we wsi Obice kooperatywa wło- 
śclańska „Utmość”, gdzie urzędują: prezes Stani- 
sław Kaleta, gospodarz tej wsi, Piotr Praszkie- 
wiez, Józef Zawadzki skarbnik i Władysław Kale- 
ta brat stryjeczny Stanislawa Kalety. który pełni 
funkcję sklepowego, a którego złapano na tem, że 
oiężarki fumtowe w sklepie ważyły 4 łuty mniej i 
były używane do ważenia produktów, mimo to 
sklepowy pełni nadal swoją funkcję. Oprócz tego 
Stowarzyszenie „Utność” otrzymuje z aprowizarji 
z Kóele sól. która est przeznaczona dla wszystkich 
mieszkańców wsi, tymczasem prezes Stowarzy- 
szenia Stanisław Kaleta i Piotr Praszkiewiez 74a- 
trzymali dla siebie po ednym worku soli, resztę 
zaś sprzedali niektórym „uprzywilejowanym“, re- 
szła zaś ludności wcale soli nie otrzymała. Możeby 
też. władze zwróciły uwagę na gospodarkę tego ro- 
dzaju, jaka istnieje w naszej wsi. 


Mieszkaniee wsi Obice. 


Głosy czyte'ników, 


Oficer a żołnierze, 


W dn. 21 grudnia był tak niezwykły Ściek przy 
pociągu, odchodzącym rano w kierunku do Alek- 
samdrowa, że zdobycie sobie jakiegókołwiek miej 
soa należało niemał do cudów. W przewidywaniu 
tego, kilka pań wybrało się na parę godzin przej 
odejściem pociągu i, zawdzięczając uprzejmości kon- 
duktora, oraz żołnierza kolejowego, wynałazły sobie 
zmośne miejsca w przedziale II kl., szczęśliwe, że 
zdążą do swoich na święta. 

Na kilka minut przed odejściem pociągu wpadł 
do przedzia'u oficer od ułanów i z miejsca zwró- 
cił się do obecnych pań: „proszę się natychmiast 
wynosié precz, gdyż ten przedział jest dla ofice- 
tów", Napróżno tomaczyly mu zrozpaczone kobie- 
ty. że nie ten, tylko sąsiedni przedział nosi napis: 
«dla oficerów", zreszta wszystkie, nawet chora pa- 
sażerka, wyraziły gotowość odstąpiemia mu miej 
so, byle jakoś dojechać do domu. Lecz szarmancki 
oficer krzyczał: „jeżeli natychmiast się nie wynie- 
siecię, zawezwę żandarmów i wyrzucą was kolba- 
mi". Istotnie też zawezwał żołnierza kolejowego. 
lecz ten grzecznie lecz stanowczo mu oświadczył, 
że o ile te panie posiadają bilety JI kl., to jechać 
mogą w tym przedziale, przeznaczonym do ogólne- 
go użytku. Wówczas p. oficer wyskoczył i po chwili 
wrócił w towarzystwie 8 żołnierzy z karabinami i 
dosłownie wyrzucił wszystkich z przedziału, 

Dodać wtnienem, że kontroler kolejowy. kłóry 
tuż przed wtergnięciem oficera, odwiedził przedział. 
w niczem nie kwestjonował prawa jazdy w tym 
przedziale, ograniczając się tylko na usuwaniu 
tych, którzy nie posiadaki biletu właściwej klasy. 


Przyjaciół Dzieci, nadto w saolta 
dla dzieci, ambulatorjach, poradniach, stacjach 
pieki nad dziećmi, żłobkach i ochronach. Na 
kłady teoretyczne dopuszczane będą również ji 
wolne słuchaczki. Otwarcie szkoły nastąpi w po 
czątkach stycznia. Bliższych informacji udziela © 
raz zapisy przyjmuje Biuro Tow. Przyjaciół Dziech 
Leszno 4, codziennie między 11—12. 


Wczoraj na skutek interwencji komisarz 


rządu p. Anusza odbyła się pod jego prze“, 


wodnictwem konferencja w sprawie stra 
apterznego, na której prócz przedstawiciel 
pracowników i pracodawców był również | 
beeny i przedstawiciel min. zdrowia. 

Przedstawiciele właścicieli aptek zjaw 
się dopiero na wezwanie komisarza, przedte 
bowiem nie chcieli wchodzić w żadne per 
traktacje ze strajkującymi. 

P. Anusz zakomunikował właścieielo 
aptek, że zmuszony został wobec oporu, ja 


ścigali cię w usiłowemiu ułatwienia im znośnego. 


z gotowością odstąpić im swego z trudem zdobye 


chora, 7 
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Żyjemy w wieku dziecka. Przed wojną <i 


5 


=. 


Strajk prat aplederti(h akoitan.: | 


wykazali pracodawcy, ze względu na zdrow | 


wie i dobro ludności wdać się w tę prasę k 
ogłosił nowe warunki wynagrodzenia pr 
ników aptekarskich, na które przedstaw 
le aptekarzy wyrazili swą zgodę. 

Związek zaw. farmaceutów - pracownie 


ków na ogólnem zebraniu tegoż dnia Te a 


rem również akceptował te warunki, aczkolć 
wiek niezupełnie zadość czyniące przedsta* 


wionym żądaniom, niechcąc przedłużać aji 8 


g: 
z 
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ku, na którym ludność dotkliwie cierpiała. 

Warunki są następujące: nieżonaci nę 
mują 30 proc. podwyżki, żonaci 50 proe, i 
proc. na każde dziecko. Za czas strajku 
kowita pensia zostanie wypłarona tym, któ 
rzy pracują dłużej, niż 3 miesiące, Ra 
zaś połowa miesięcznej pensji. Nikt z prać 
cowników nie może być usunięty z posady w 
ciągu roku. 

Praca zostanie podjęta dziś o godz. i 
po poludniu. 


aika miny leiw. - 


Pracownicy Rachuby Wydziału ospito 
Warsz. Dyrekcji Kolejowej, w ilości 20 osób po 
stanowili nie przychodzić ma wieczorowe zajęcia, 
ponieważ praca w godzinach nadliczbowych w biue 


rze jest nędznie wynagradzana, a nawet wobec i 


przekroczenia budżetu, grozi im zupełne niewy. 
płacenie należności za pracę pobiurową. Nawal 


pracy, spowodowany zakończeniem się roku kar. Š 
lendarzowego, a zarazem i okresu obrachunko» 5 E 
wego był dobrą okazją do zamanifestowania przes, 


ciwko wyzyskowi, co się też objawiło w 


zawieszenia pracy. wieczorowej w dnin 18 oma 4 
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